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P r e n u m e r a t a  n a  p r o w i n c j i  z  o p ł a t y  

p o c z t o w ą  z i p .  2 0  k w a r t a l n i e .

w  Warszawie dnia 31 Marca 183.0 roku we Środę
IV  następującym  m iesiącu kw ie tn iu  1830 r , p ren um era ta  zw ycza jna  na G azetę P olską  zaczyna  się. J P P . prenum eratora- 

itr  “ na(" ww!cie m ieszka ją cy  na p ro w in c ji lub za  gra n icą , są proszeni ‘.aby wcześnie za p isa li ,Ljeżeli opóźnienia doznaw ać nie chcą. 
arszaw ie p r z y jm u je  się p ren u m era ta  w  ka n to ra ch  zw ycza jnych .

- Giełda W arszawska dnia 30 Marca 1830 r.
W exle. za dano
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Papiery. żad an o

L i s t y  z a s t a w n e ,  (*)
O bligacje  udziałow e p o  zł.  30<; 
A s s e k u r ą ć j e  skarb :  . .
O b ligację  p r a g s k i e  . .
D o w ;  k- ce n t r .  l i k w i d a c y j n e j ,  

d i t to  d i t to  z a  żo łd . . .
d i t to  d i t to  z a  in n e .  . ,

Z a p i s y  drogow e. . . . .  
Obligac.  ros. 6 od 100 w a s s y g .  

d i t t o  d i t to  wNsr e b r z e .  . 
d i t to  5 od 100 w s r  brze . 
d i t to  5 od 100 w  H am b .  C e r t  
d i t t o  d i t to  w P o  z. Anyl.

p la co n

Z A G R A N IC Z N EW IA D O M O Ś C I K R A J O W E
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E

—  D y re k c ja  szczegółowa to w a rzys tw a  kredytowego z ie m ­
skiego w d z tw a  S a n d o m ier sk ie g o .

Podj>ie do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  i ż  w  d n i u  3 0  k w i e t n i a  
r . b .  1 8 3 0 ,  p r z e d  r e j e n t e m  k a n c e l l a r j i  z i e m i a ń s k i e j  w o j e ­
w ó d z t w a  S a n d o m i e r s k i e g o  T o m a s z e m  H a s s r n a n , k a n c e l -  
lar.ję s w ą  w d o m u  p r z y  u l i c y  W a r s z a w s k i e j  p o d  N r .  2 4 0  w 
l i a d o m i u  p o ł o ż o n y m  , w  m i e j s c u  p o s i e d z e i r  w y d z i a ł u  h i ­
p o t e c z n e g o  w o j e w ó d z t w a  S a n d o m i e r s k i e g o  m o j a c y m  , w  go -  
d ż i n a c h  r a n n y c h  od 10  p o c z y n a j ą c ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a ­
c j ę  p o d  n i ż e j  w y r a  z a j ą c e m  i s i ę  w a r u n k a m i ,  n a j w i ę c e j  d a ­
j ą c e m u  s p r z e d a n e  z o s t a n ą  d o b r a .  U s s a r z e w  z p r y . y l c g l o ś c i ą  
O s i n y  i p r z y n a l e ż y . t e ś c i a m i , - w . p o m i e c i e ,  o b w o d z i e  i w o j e ­
w ó d z t w i e  S a n d o m i e r s k i e m  p o ł o ż o n e ,  t o w a r z y s t w u  z as tajv i o-  
n e ,  w  o p ł a c i e  r a t y  g r u d n i o w e j  1 8 2 8  r,  z a l e g a j ą c e .

1 ) .  N a j w i ę c e j  da ją c y  n a b y w c a  o b o w i ą z a n y  z o s t a i e  do
o p ł a c e n i a  n ą l e ż y t o ś c i  g r u n t o w y c h  z lat  u p ł y n i o n y c h  1828 ' i
1 8 - y  z a l e g ł y c h ,  t u d z i e ż  c i ę ż a r ó w  w i e c z y s t y c h  z i p .  I 9 7 S  
g t .  -  w y n o s z ą c y c h ,  i w s z e l k i c h  i n n y c h  z a l e g ł o ś c i  do  g r u n ­
t u  p r z y w i ą z a n y c h  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  t o w a r z y s t w e m  
s t o s o w n i e  do  art .  4 1  i 4 4  p r a w a  l i y p o t e c z u e g o  z r o k u  1 8 1 8  
mających.

2 ) .  D l a  t o w a r z y s t w a  o p ł a c a ć  b ę d z i e  p o d ł u g  art .  3 0  
p r a w a  k r e d y t o w e g o  od w y p o ż y c z o n e g o  k a p i t a ł u  z i  p.  4 2  5 0 0  
r o k  r o c z n i c  p 0 z ł p .  2 6 15  w d w ó c h  r ó w n y c h  p ó ł r o c z n y c h  
Jatach  o d 1 do  1 2  c z e r w c a  i od  1 do  12  g r u d n i a  p r z e z  
czas  do  r o z w i ą z a n i a  t o w a r z y s t w a  p o z o s t a j ą c y .

( ) Nie  l i cząc w  to wartości  kuponu wynoszącej  Zl .  1 gr.  2 j .

3 ) .  Z w r ó c i  p r o c e n t a  na u m o r z e n i e  k a p i t a ł u  o b r ó c o n e  
z ł p -  1 7 o l  g r .  2 1  w y n o s z ą c e . .

A J .  W y p e ł n i a j ą c  p u n k t  4  a l t .  9 1  p r a w a  k r e d y t o w e g o  
z ł o ż y  s u m m ę  z ł p .  1 . 4 , 3 0 0  d o p e ł n i a j ą c ą  s z a c u n e k  d ó b r  p o ­
d ł u g  z a s a d y  a l t .  5  t e g o ż  p r a w a  w s k a z a n y ,  w y k r y t y .

5 )  ^Zaleg łośc i  s k a r b o w e  r ó w n i e  j ak  i p o d a t k i  i w s z e l ­
k i e  i n n e  c i ę ż a r y  m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą  o p ł a c i ;  zaś  z , s u m m y  w  
w a r u n k u  3  w y s z c z e g ó l n i o n e j  z ł p .  1 7 5 1  g r .  2 1  w y n o s z ą c e j  
i ż  s u m m y  z ł p .  1 4 , 3 0 0  w  w a r u n k u  4  z a m i e s z c z o n e j  c z y ­
li r a cze j  w o g ó l e  z s u m m y  z ł p .  1 6 , 0 5 1  gr .  2 1 ,  w n i e s i e  d o  
k a s s y  d y r e k c j i  c a ł ą  n a l e ż n o ś ć  t o w a r z y s t w a  z a r a z  p ó  o d b y ­
c i u l i cy t ac j i  . o b r a c h o w a ć  s i ę  ma ją c ą  m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą .  _  
R e s z t ę  z a ś ,  n i e m n i e j  to w s z y s t k o  c o k o l w i e k  na j w i ęce j  d a ­
jący^ nad  p o w y ż s z e  z o b o w i ą z a n i e  p o s t ą p i ,  d o p ł a c o n e  b y ć  
m u s i  m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą  l ub  l i s t ami  z a s t a w n e m i  i d o  d e p o ­
z y t u  s ą d o w e g o  z ł o ż o n e  b y ć  w i n n o ,  dla n a s t ę p n y c h  w i e r z y ­
c i e l i ,  w e d ł u g  p o r z ą d k u  j a k i  w y k a z  h i p o t e c z n y  w s k a z y w a ć  
będzie . .  N a d i o  w n i e s i e  do  t e g o ż  d e p o z y t u  w s z e l k ą  i l o ść  p o  
o p ł a c e n i u  na le / . ytósc i  s k a r b u  o m n i e j  o k a z a ć  s i ę  m o g ą c ą ,  
g d y ż  w s p o m n i o n a  n a l e ż y l o ś ć  s p o s o b e m  t y l k o  p r z y b l i ż o n y m  
o b l i c z o n ą  z o s ta ł a .

6 ) .  K a ż d y  c h ę ć  l i c y t o w a n i a  m a j ą c y  z ł o ż y  v a d i u m  w  
s u m m i e  z ł p .  lOtlO m o n e t ą  b r z ę c z ą c ą ,  p o s ł u ż y ć  mające n a  
p o k r y c i e  k o s z t ó w ,  j a k i e b y  p r z e z  n i e d o t r z y m a n i e  w a r u n k ó w  
s p r z e d a ż y  m ó g ł  z r z ą d z i ć .  G d y  zaś  s p r z e d a ż  n i n i e j s z a  n a ­
s t ę p u j e  p o  d o k ł a d n e m  p o i n f o r m o w a n i u  s ię  na g r u n c i e  o  
i s t n i e j ą c y m  o b e c n i e  s t a n i e  d ó b r ,  o r a z  p o n i e w a ż  n a b y w c a  
o d b i e r a  z  t a k i e m i  p r a w a m i  j a k i e  s ą  w k s i ę d z e  w i e c z y s t e j  
z a p i s a n e  b e z  ż a d n y c h  c o  <jó i ch  g r a n i c  ,  l ub  i n n y c h  k w e -  
s t j i ,  e w i k c j i ;  p r z c t q g f e r z e k a  .się n i n i e j s z y m  w s z e l k i c h  z j a -



( .2 )

k i ego ko l w ie k  ź r ó d ł a  w yn i kn ąć  mogących p r e t ens j i  do t o ­
warzys twa.

7) .  Zar az  po  odbyte j  l icytacj i  nowy nabywca nie c z e k a ­
jąc  naw et decyzj i  wydziału hipot ecznego wzgl ędem za tw ie r ­
dzen i a  s p r z e d a ż y ,  należność towarzystwa uiśc i ,  w dni  zas 
20 najdal ej ,  i n n ym  w aru nko m p rzedazy  zadosyc u cz yn i . - 
"W Ra do mi u  dnia  20 lutego 1830 r .  —  P re ze s ,  Lloroch. — • 
P i s a r z ,  Januszew icz-

Wiadósn ości W ars z a wskie.
—  Osobliwsze korzyści  jak i ch  spodzi ewać s i ę  można z 
rozb io ru  męk i  C h ry s t u so w e j ,  wzbudza ły  w duszach  pob o ­
żnych  życzenie  dz i e ł a  , k t ó r eb y  temu  celowi godn i e  o d ­
powiadało .  Poświęcony  pos t  wielki a mianowicie wielki  
t ydz i eń  na rozp am ię t ywa n i e  n i epo j ę t e j  mi łości ,  z j aką  Bóg 
wcielony d o k o n a ł  ok up u  za zgubiony  rodza j  l udzk i ,  w y m a ­
g a ł  od dawnego  czasu pod ręcznego  dzi e ł a ,  z k tó r eg o  w ie r ­
n i  nie opuszczaj ąc  powinności  s tanu swojego , mogl iby d o ­
wiedz ieć  się znaczeni a i począ tku  obrzędów w kości ele  ś. 
p o d  t en  czas  odbywanych  a r a zem mieć roz b ió r  s zczegó­
łow y  m ę k i C h r y s t u s a  Pana  i s tosowne nad nią uwagi ,  zwłaszcza 
&e d z i e ł a  po do bne  w o jczys tym j ęzyku  wydane j u ż  się p rze-  
r z ad z i ł y .  U cz y n i ł  t ę  ważną p r z y s łu g ę  J X .  Falkowski  z a­
ko nu  kaznodz i e j sk i ego  wydani em dz i e ł a  z nap is em:  IK ie lk i  
T y d z ie ń  d la  duchow nego p o ż y tk u  C hrześcian  w szelkiego  
S ta n u , w k t ó r em  wyk łada :  1) O br zę d y  kościelne w czasie 
w ie lko  - tygodniowy m używane ,  podnosząc  myś l  c z łowieka  
do  ich duchownego  lub h i s t orycznego  znaczeni a .  —  2) Hi- 
s t o r j ę  męki  Ch rys tu sa  Pan a  p o d ł u g  cz t e r ech  ewangel i s tów 
uła twiając  w p rzyp i sach  n i e k t ó r o  pozo rne  t r udnośc i ,  j aki e 
zdają  się zachodzić  z po równan i a  t ychże .  —  3)  Po da j e  u- 
wagi  zbawienne  , p e ł n e  .namaszczeni a  i zdo lne  wzbudzić  
du cha  p i e rw ia s tkowego  chrześc jaństwa.  —  4) W końcu  dzieła  
da j e  nauk i  o s ak r amenc i e  p o k u ty  ś. z j awny m i g r u n t o ­
w n y m  w yk ła d e m  w arunków  is to tnych  do j e j  godnego od ­
bycia .  —  Ważne  to dz ie ło  z samego  p r zedm io tu ,  zalecone 
n ad to  p o r zą d n y m  r o z k ł a d o m  i p i ę kn em  wydan i em in 8vo 
j e s t  do nabycia  w s i ę ga rn i  J P .  Węck i ego  w Warszawie p r zy  
ulicy K r a k ow s k i e - p r ze dm ie śc i e ;  kosztu j e  z łp .  7.
—  ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y ) . Jeże l i  zgon cz łowieka  nieja-  
śn i e j ącego  dost a tkami  i d o s t o j eń s t we m ,  obudzą s zcze ry  żal 
i  s m u te k  w sercach wielu l u d z i ,  na joczewi s t szym to jest  
d o w o d em  r ze t e lnych  zalet  i cnó t  z m a r ł e g o ;  n i ema  tu b o ­
wiem żadnego udz ia łu blask  pożyczany  ani z akupiona  chwi­
lowa war tość pow ie r zchowna ,  b rak  rzeczywis tej  w ew nę t r z ­
ne j  zast ępująca .  Do s zczu p ł e j  l iczby ludzi  tego rodzaju,  
na l e ż a ł  z m a r ł y  w kwiecie  w ieku  L e a n d e r  K o z ło w sk i  h. 
p r ę f e s s o r  s zkó ł  wojewódzki ch ,  k tó r ego  zwło k i ,  w dniu 28 
b .  m .  p r zez  l i czne  g r ono  zna jom ych  i p r zy j ac ió ł ,  na mie j ­
s ce  wiecznego spoczynku od p r ow ad zo ne  zos t a ły .  W y m o ­
w n y  głos nad g robem (*)  i dwa pisma p u b l i c z n e ,  uczc i ły  
pa mi ęć  zmar ł ego ,  oceni ł y j ego zdolności  i z a s ługi  w za ­
wodzi e  nauczycielskim; sk r e ś l i ł y  w ie rn y  ob raz  sz l achetno ­
ści j ego  cha rak t e ru  w życiu p ry wa tne in .  Kol lega  szkolny  
i  un i w e r sy t eck i  zm ar ł eg o ,  świadek późnie j szego j ego  za­
w o du  g ło s  mój ł ącze  z g ło sem szczerych  jego czci cie l i ;  a 
c en i ąc  z a r ów no  z n i m i ' czystość zasad m o r a l n y c h ,  moc  
c h a ra k t e ru  i wyższe  uksz t a ł cen i e  na uko we  ś. p.  K o z ło w ­

ej) JXiedza Puławskiego , profeśsora w szkole wojewódzkiej
XX.  Pijarów.

sk ieg o , w r z e w n e m  uczuc iu  Żalu,- sk r o m n ą  j ego  m o g i ł ę ,  
sk r a p i am  cichą ł z ą  p r z y j aź n i ,  j a k  by ł a  cicha s ława j e g o ,  
w zak re s i e  ś c i s łego p e ł n i e n i a  obowiązków s t a n u ,  m i ło śc i  
na u k  i mi łości  ludzi  zawarta .  G.
—  ( A r t y k u ł  n a d es . (*) .  ) —  Śmieszną  jes t  r z e c z ą  w i ­
dzieć jnk w dz is i e j s zym czas i e ,  gdzie  manja  p is ania  coraz  
się r oz sz e r za ,  nie j e d n a  wąt ła  r ę ka  chwyta za p ió ro  i p u ­
szcza się w n ad e r  t r u d n y  zawód k ry ty k a .  Zdaje  s i ę ,  j a ­
koby  pomiędzy pis zącymi  obecn ie  do gazet  i d z i enn ików,  
nie .było już ża d n e g o ,  k tó r ego  zdanie  u lega  wątpl iwości .  
Wszyscy  p r zyb ra l i  ton d yk t a t o r s k i ,  sąd  os t a teczni e  de cy du ­
jący i k ry j ąc  się pod zmyś lon ym podp i s em,  u si łu j ą  swym 
j a łowożó ł c iowym p ł o d e m ,  u j ar zmić  op in j ę  p u b l i c z n ą ,  a 
mianowicie tćj części  publ i cznośc i ,  k t ó r a  rzadzi e j  uczęszcza­
jąc na widowiska,  t r zyma  się ś lepo uwag d r u k i e m  og łasza­
nych.  N ie  na leży  tak  o szuk iwać  tych , k t ó r z y  w dob re j  
w ier ze ,  na zdan iu  piszących po lega j ąc ,  byl i by  n i e r az  w p r o ­
wadzani  w b ł ę d n e  o r zeczy  roz um ien i e  i mogl i  dać wiarę  
ab s u r do m lub  fa ł szom.

Chcę  tu mówić o ai j tykule na de s ł an ym  do K ur j e r a  P o l ­
ski ego z w to rku  Nr  o 108 ,  o wys tawieniu S k ą p c a  koined j i  
Mol iera p r o z ą ,  w k tó r y m  zawarta  jest  nagana ar t ys ty  z n a ­
nego zaszczytnie  od la t  wielu w zawodzie  d r am m at yc zn y m  
i nauczyc i e l sk im .

Zobac zmy  t er az  j ak i e  z ar zu ty  g łown ię  robi  Kud l i czowi .
Powiada,  że » p .  K u d lic zo w i , a b y  m ó g ł w y d a ć  obraz  

sk ą p c a , p r z e s z k a d z a  b udow a  c i a ła , b ra k  żyw ości i  n ie -  
ruchaw ość fizo n o m ji. « •—  Radz ibyśmy  wiedzieć,  dla czego 
skąpi ec  ma być wychud ły?  Gzy p.  M.  Zi . . . .  s ą dz i ,  że  dla 
togo,  iż s zczup ł e  zjada obiady? mylna  zasada.  Rzadko  b a r ­
dzo cha rak t e r  maluje  się w powierzchownośc i  c z łowieka  i c z ę ­
s t okroć  b i r d zo  ten b ł ą d z i ,  kto z niej  sąd cze rp a ,  T y m  
idąc t o r e m ,  mogl ibyśmy się zapytać ,  czy jes t  po t r zebą  i ub  
ko n i e c z n o śc i ą ,  aby skąp i ec  b y ł  p o d ag ry k i em ?  ba t ak im  w 
tej rol i  b y ł  p.  Nowakowsk i ,  w łócząc  za ledwie oc i ężał e  n o ­
gi. Co do b r a k u  żywości  i r uc hu  f i zonomj i ,  nie  pod oba ł  
się znać Kudl icz  k ry ty ko wi ,  dla t ego,  że nie b y ł  k a r y k a ­
t u r ą ,  ale s k ąp c em  na t u r a lnym nie p r z e s ad zo ny m ,  a może  
i dla tego , że nie m ia ł  na twarzy t ego n i e d o ł ęż n eg o  u .  
śmiechu ,  k tó ry  się ciągle na licach p r z echw a lonego  ak to r a  
o sadza ł ,  a k tó r y  p r z e z  j edno  z p i sm  n azw an y  zos t a ł  s ł o ­
dyczą .  .«

» Z  p o m ię d z y  p r zy zw y c za je ń  m a je d n o , k tó re  n ie ty lko  
jeg o  g rze  s z k o d z i,  a le  i p su je  m ło d szy c h  a rtystó w  n a  n ie ­
go za p a tr u ją c y c h  się- (( —  Sz ko da  w r zeczy  sainej  , że  
w ładza  baczna i t r oskl iwa  o wz ros t  i pos t ęp  s cen y ,  wezwa­
ł a  p. Kudl icza  do objęcia z ar ządu  s zko ły  d r am ina t ycz ne j ;  
ale w tern już odpowiedź  n ie  do nas na l eży,  dodamy  t y l ­
ko ,  że gdyby  p. M.  Zi . . . .  i te jeszcze obowiązki  p o t r a f i ł  
sobie wyrobić,  mogl ibyśmy  za cza sem walczyć z P a r y ż e m ,  
w przedstaw i eniu me l lod ramy  Z o k o , b o  wkró t ce  z j ego  s z k o ­
ł y  novvyby pows t a ł  M a zu r i e r .

u Z e  tu  szk ic  b y ł  a n ie  obraz d o w ió d łb y  rozb iór p r z y ­
ję c ia  pochlebstw  B r o z y n y , w y b a d a n ia  m iło śc i sy n a  i  t. 
p .  t e  sceny zg in ę ły  tu  zu p e łn ie . Scen a  z o d eb ra n iem  
p ie rśc ie n ia  b y ła  zu p e łn ie  p rze c iw n a  n a tu rze . S k ą p ie c  
o d w ró c ił się od  kosztow nego p ie rśc ie n ia  i  s ta n ą ł  s z ty ­
w nie. (t —  Śe en y  z F ro zy n ą  i z s y n e m  b y ł y  z p rawdz i -

(j*J Ten ar tykuł  drukowany już w Gazecie Korrespondenta * 
umieszczamy na wyraźne żądanie autora tern chętniej że podzie­
lamy zdanie jego o niesłuszności uwag pana M. Zi... (.P. 8>)
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wym  oddane ta l en tem i ol<ryte ok laskami .  Że  się od p i e r ­
ścienia odwrócić mus i a ł  i t yl ko podawa ł  palec,  j es t  ba rdzo  
natur a lni e .  Gdy syn Hnrpagona  of i arował  w imien iu  ojca 
kosz towny pier śc ień  Mar j ann i e ,  o k tó r ą  tenże  się s t ara ,  o- 
dezwała  się namiętność dominu jąca w ojcu w całe j  sile. Po ­
ruszen i a  konwul sy jne  twarzy  i s ł owa do syna ,  k tó r e  się m i ­
mowolni e z dr żących ust Ha rpagona  doby w a ł y , j ako  to: wście­
k n ę  się i bodajeś  p r z e p a d ł !  o zdrajco ! ty obwiesiu ! i t. p. 
zniewol i ły  skąpca  do odwrócenia  s i ę ,  aby m ó g ł  uk ryć  stan 
w  j ak im  się zna jdowa ł  i nie zrazić p a n n y  o k tór e j  se r ce  
się s t a r a ł :  ale odwracając się nie cofną ł  swej  r ę k i ,  aby' 
wskazać,  ze ten p ie r śc ień  na wystawionym palcu znowu mi e j ­
sce zając powinien;  ze tylko do obej r zeni a  j e s t  d a n y m ;  i 
tali j a k  s ł o ne czn ik  za s ł o ń c e m ,  tak palec t en  machinalni e 
Ba p i e r ś c i en i em c i ągną ł .

» TV końcu  4  alitu  n ie  z r o z u m ia ł P . K u d lic z  m y ś l i  
a u to ra  w zw rocie .do  p u b lic zn o śc i ; o d sze d ł śc ig a ć  z ło ­
d z ie ja  p le c a m i , p o s tr z e g ł  p u b lic zn o ść  i  do n ie j w ró c ił!
P a n  M. Z i   nie  z r ozu m ia ł  sam myśl i  a u t o r a ,  ani tego
wyrachowania  na  e f f ek t ,  z j aki ego t y lko znak om i ty  ta l en t  
sk u t e k  wydobyć  może.  —  Sk ąp i ec  odchodz i ;  tu au to r  r a ­
chowa ł  na oklaski  dla odchodzącego —  te oklaski  bowiem 
p ro w ad zą  do tego co na s t ępu je ,  l e ś l i  g ra  ar t ys ty  będz ie  w 
te j  scenie  z imna  i publ i czność  z imna pozos t an ie ,  a w t akim 
r a z i e  reszta sceny musi  być opuszczoną  l ub  tylko po p r o ­
s t u  odrecyIowa ną.  W y do by ł  z niej  effekt  z u p e łn y  Kudlicz.  
Odchodzi .  —  W tern huczne oklaski  s ię ozwały:  —  O b r ó ­
c i ł  się,  a s łowa:  Co t am  za hałas!  Co tu ludzi  z g ro m ad zo ­
n y c h !  H e ,  o czem t am rozmawiają? dowodzą  j a sno ,  ze  je-  
n ia lny  ta lent  ar t ys ty  wym óg ł  na pub l i c znośc i ,  iż go o d ­
chodzącego sttSsownie do p lanu  autor a zwróc i ł a  i do o d e ­
g ran i a  końca  sceny sk i e rowa ła .  —  W tej to sceni e s zcze ­
gó ln i e  okaz a ł  się w ca ł e m świet le  Kud l i cz ,  a odg ło sy  p u ­
b l i czne  nie z d o ł a ł y  ws tr zymać  sa rkani a  k i l k u  zawistnych 
-s t ronników,  z  k tó rych  j e de n  nawet  nie m ó g ł  się powśc i ą­
gn ąć  od dania oklasków.  —  Wreszc ie  Kudl icz  nie jes t  j e ­
szcze przy s chy ł ku  swego zawodu, jak  u t r zy m uj e  pan M . Z i , .  
p r z y j ą łb y  zapewne  uwagi  k ry t y k i  rozsądne j  i s pr awied l i ­
wej ,  a jeśli nie na swoją to p r zyn a j mn i e j  na k o rz y ś ć  tych | 
m ł o d y c h  a r t y s t ó w ,  uczniów j e g o ,  k tó rych  publ iczność z 8 
t ak i ćm  upodoban i em na tea t rze  Rozmai tości  widuje .  L e c z  
r adz i e  my mu ,  aby  nie zważa ł  na pociski  p łaskie j  zawiści , 
d ł u g o  nam bowiem ta lent  jego  na jp r zy j em n ie j s ze  chwile i 
wspomnien i a  rodzi ć bę d z i e ,  k iedy j u z  zbutwiał e  p łody  
p an a  M.  Zi . . . .  obskui  an tyczny  swój zawód zakończą .  Na- 
kon i ec  n iezby ln i e  tu będz i e  p r z yp om n ie ć ,  że Kudl icz  jest  
j e d y n y m  z tych,  k tó r zy  s cenę narodową od Jat bl i sko 30  i | 
w  na jk ry tyczn ie j szysze in  je j  po łożen iu  wspi er a l i  t a l en t em 5 
Lradą.  —  On wraz z n ieodża łowanymi  Bogusł awskim , | 
Ż ó ł ko w sk im  i z d z i ś  n i e po r ów na ną  Ledu ch ows ką  za jm u je  |  
zna ko mi t e  miejsce w his tor j i  s ceny Polskie j .  —  Tai l i  więc 1 
p r zyna jmn ie j  skończony ar t ys ta ,  nad k tó r ego  j e n i a ln y m  ta­
l e n t em  znawca nawet  b ieg ły  z o st rożności ą w y rz e k n i e  , 
powin i enby  więcej doznawać względów i nie być piarażo-  
n y m  na złoś l iwe pociski  byle  j aki ego k ry tyka .

P an e g i r y k  i ho łd  p.  Nowa ko ws k ie mu  z łożony  , j es t  
r ó w n ie  p r ze s adzony  i śmie szny  j ak  powyższe,  nagany .  —  
N i e  p r zeczę ,  że p .  Nowakowski  p r z e s z e d ł  oczekiwani a w 
ro l i  S k ąp ca  , ale dla czego ? oto dla tego , że publ iczność 
od  au to r a ' p r owi nc j ona ln ego  nie wyinaga tej wyższości i że 
n aw e t  na uchybi en ie  lub  s ł a be  ts t r ony  j ego jest  bardziej

|  pobłażająca.  P r zyznać  m us i e m y ,  że  z wszystkich ak torów  
z prowincj i ,  k t ó r z y  tu wys tępowal i ,  on j eden  mó g ł  znaleść 
miejsce na scenie  Wa r szawsk i e j  i l ego mu też pub li czność  
nie odm ów i ł a ;  — ale p r z yznać  nie można tego,  co się tyl ­
ko pana  M. Zi . . . .  u ro i ło  i czego dowieść us i ł owa ł .  D o ­
brze życząc pa n u  N o w a k o w s k ie m u ,  k tór ego  i ta lent  i n aj ­
lepsze chęci po tr af ł emy ocenić,  r adz i e my  mu ,  ażeby  wy­
r z e k ł  się tych p ro t e k t o r ów  , i p o p r z e s t a ł  na tein,  co mu  
sprawiedl iwą publ i czność  chę tn i e  udziela .

Z a ko ńc z y ł  k r y t y k  wieścią-,  k tó r e j  podobno  sarn j es t  
au to r e m,  żo p.  Kudl icz ma grać  rol ę  F o r t un a t a  w C h ło p i e  
mi l jonowym;  i sądzi  że może w i e j  roli mnhćj p o t r z e b u j ą ­
cej zg ł ęb i en i a  c h a r a k t e r u ,  lepiej  mu  się powiedzi e  niż W 

Skąpcu  —• ZVee su to r  u l tr a  crep id u m l Lp nn  M. Zi . . . .  l e -  
p iejby b y ł  z rob i ł ,  a p r zy na j mn i e j  ko rzys tn i e j  dla po w sz e ­
chnego dobra i s iebie,  gdyby  ł a m ią c  p ióro lcrytyka,  k lór e in  
mu n a m i ę t n o ś c i  u p r zed zen i e  w ładać  n ie  dozwalają,  chwy­
c i ł  się b y ł  innej  drogi  do nabycia  s ławy , gdyż tą,  j aką  
wybr a ł ,  tylko umiarkowanie- ,  przyzwoi tość  i zdolność w U 
dzenia  r z eczy  w  p rawdz iwe in  świet le ,  prowadzą.  X.

A N G L J A .  —  Z  L o n d y n u  d . 16 m a rc u . -—.R o zp ra w y  p a r ­
lamentu  Ang ie lsk iego  t yczy ły  się w ogólnoścLspraw i p r z e d ­
miotów k ra jowych  k tó r e  nic in te re sownego  dla c zy te ln ików 
zagran i cznych  nie obe jmowa ły .  W N r .  73 Gaz.  Pol. do ­
nieś l i śmy o ro s p rawach  do d. 1 marca ,  da j emy  t e r az  ogó l ­
ny rys  nas t ępnych  , kole j ą  dat  jak na s t ępowa ły .
—  W izbie  wyższej  na posi edzen iu  dnia  4  m a r c a ,  h r ab i a  
B a t h u r s t ,  jako p r e z y d u j ą c y  w komi t ec i e  w j ' znaczonyin  do- 
spr aw wschodn io . i ndy j sk i ch  , zd a ł  spr awę  z dz i a ł ań  tegoż 
komi t e tu  , poczcm p r z y s z ł o  znowu do z w y k ł yc h  roz p r aw  
nad  panu j ącą  nę dzą  w k ra j u .  X iąże  We l ing ton  wyra z i ł  
w t ym p rzedm ioc i e ,  iż min i s t r owie  zap rowadza ją  o szczę­
dność,  i le t y lko  mogą,  ale że hono r ,  imię  i znaczen i e  An-  
glji pomi ędz y  wszystk i emi  na rodami  nie dozwala ją  j e j ,  
aby mia ła  zaniedbać  swoich kosztownych zak ł adów.  D o w o ­
dz i ł  n a s t ę pn i e ,  iż osady n ie  są po w od em  zby t ecznych  
wyda tków,  gdyż w tych u t r zy m u j e  się teraz mnie j  woj ska 
aniżel i  w roku  1792.  Dod a ł  iż s i ła  zb ro jna  kos z tu j e  w p r a ­
wdzie w ięce j ,  ale też mus i a ł a  koni eczni e  być zwiększoną.  
Hrabia  Ma lmesbu ry  m n i e m a ł ,  że na l e ża łob y  zrzec  się c a ł ­
kowicie  o sady  S i e r r a  Le on e ,  a ma rgrab i a  Land sdow n ,  że 
Kanada  powinna się u t r zymać  własne mi dochodami ,  a n i e  
być c ięża r em Anglji .  Nakoni ec  hrabia  Ma lm es bu ry  wn ios ł ­
aby wykazano  u r zędown ie  j ak i  b y ł  dowóz zboża  i. po j a ­
k ich  cenach od czasu zaprowadzen ia  i s tniejących ustaw z bo ­
żowych.  » Od 17 mie s i ęcy ,  mówi ł  on,  jak  ustawy te m a ­
ją moc,  wprowadzono 2 ,2 00 , 00 0  kwa r t e r  ów zboża;  oloż j e s t  
powód nędzy  , bo po dwóch n iekorzys tnych  żniwach ,  r o l ­
nik ma ter az  z j ednego  k w ar t e r u  56 lub 57 szy l i ngów,  czyl i  
niższe  cenę o 4  sz. aniżeli  w owych czasach , k i edy  b y ł y  
najobfi tsze zbiory. , ,  Zapowiedzi ano  z ł o ż e n i e  w yk azó w,  a 
izba od roczył a  swoje  pos i edz ien i e .  —  Pos i edzen ie  i zby n i ż ­
szej z dnia 3 marca n ie  zawiera n i c  ważnego.  P a n  De -  
y e n p o r t  od łoż y ł  swój wn iosek  tyczący się wybadania  p r z y ­
czyn nędzy  panującej  w k r a j u  na dz i eń  16 marca .  P o t e m  
odczytano powtórni e bill tyczący się p łodów d rama tycz ny ch  
i czyniono nad nim n i e k tó r e  uwagi .

P om ię dz y  wielu  p r o ś b a m i , k t ó r e  p .  O ’ Co nne l l  z ł o ż y ł  
na pos i edzeniu  i zby niższej  w dn iu  4  m a r c a , b y ł a  t a k ż e  
j ed na  protes tantów,  z h r a bs tw a  i r l andzki ego  Mayo,  w k tó»
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r ś ]  p o d a j ą c y  u ska r ża l i  s i ę ,  Se od 30 lat  n i c  ma j ą  nabożeń -  G dy  tu pow s t a ł  wie lk i  śmiech ,  p u ł k o w n i k  zac zą ł  się gnie  
P o l e m  zapowiedz ia ł  p.  O ’ Connel l  , ze  4  ma j a  u-s twa.

czyn i  w n io se k  do k i l l  u p rzez  k tó r yb y  r e l i g i j n e  i d o b r o ­
c z y n n e  zap i sy  katol i ków b y ł y  zrównane z z apisami  d ys sy -  
d e n tó w  (d i s s en t e r s )  i do bi l lu ,  p r zez  k tó r y b y  ma łż eń s t w a  
p o m i ę d z y  p ro t e s t an t ami  i ka to l i kami  w Ąngl.ji ,  uważane  b y ­
ł y  za l e g a l n e ,  a k tó r y b y  zarazem zn ió s ł  k a r y  wyzn acz o ­
n e  w I r l a n d j i  na  duchownych  ka to l i ck i ch  daj ących  ś l ub 
o sobom różnego  wyznania .  P .  S p r y n g  R ice  z ł o ż y ł  p o d a ­
n i e  ka to l i ck i ch  mieszkańców i r l a ndz k i ego  mias t a  Ga lway ,  
k t ó r z y  się użalal i  , że p ro t e s t anc i  ma j ą  p r z e d  n i e m i  p i em 
w szeńs two ,  a szczególnie j  p r z y  w yb ora ch  cz łonk ów  par -  
l amen towych .  P .  P e e l  o świadczy ł  na to , iż b y ło  ce l e m 
p rze sz ło r oc zne go  b i l l u  zn i e s i en i e  wsze lk i e j  r ó żn i c y  p o ­
m i ęd z y  p r o t e s t a n t am i  a k a t o l i k a m i , z te i n  w sz y s t k i e m  
da ls zy  roz b ió r  c a ł ego  p r z ed m io tu  zachowu je  sobi e na  czas 
w  k t ó r y m  szczegó lny  b i l l  w . t y m  względzi e  wn ie s ionym 
będz i e .  N a s t ę p n i e  P .  N e w p o r t  p r ze d s t a w i ł  w n io sek  w 
p r z e d m i o c i e  s t anu  ko śc io ł a  ang i e l sk i ego  w I r l and j i .  U- 
t r z y m y w a ł  o n , że  ducho wn i  maj ą  t a k  s zczup ł e  dochody ,  
i ż  j e d e n  k t ó r y  ad mi n i s t r o w a ł  3 p iral je p o b i e r a ł  za w szy s t ­
k i e  rażeni  36 f. s. 18 sz.  Mówi ł  p o t e m  o nadużyci ach  
p a n u j ą c y c h  w sk ł a dz i e  duchowieńs twa  i wn iós ł  aby do N.  
P a n a  u ło żono  ad re s  o wyznaczen ie  l t ommis sj i  z tajnej  r a ­
d y ,  k tó r a b y  roz t r z ą s n e ł a  obecny  s t an  kośc ioł a  w I r l and j i .  
P .  S t e v a r t  ż ą d a ł ,  aby z łożono  p ap i e r y  tyczące  się n i e ­
s n a s e k  za sz ły ch  pomiędzy g u b e rn a t o r e m  z Bomb ay  a n a j ­
w y ż sz y m  sędzia s i r  G ra n t .  Na  w n io sek  k a n c l e r z a  izby 
ska rbowe j  wyznaczono k o m i t e t  do rozpozn an i a  us t aw k t ó ­
r e  og ran icza j ą  sp r zedawan ie  piwa na  pewne  t y lk o  p r z y ­
wi le j e .  Jzba od ro cz y ł a  się o godzini e  2  w nocy._

Na posi edzeniu  izby niższej  o d b y t e m  w dm u  O m a r c a ,  
p u ł k o w n i k  Wil son p r z eds t awi ł  o ry g i na l nym  spos obem n ę ­
dzę  k r a j u  i n ie ty lko  p r z e z  swą p row inc jona lną  w y m o w ę ,  
ale p r zez  szczególno wyrażeni a  i p o m y s ły  w zb ud za ł  c iągły 
śmiech:  » Żal mi ,  m ów i ł  on,  iż moja gęba nie jest  ws t an i e  
w y ł oż y ć  nędzy  panującej  w k r a ju .  (Śm iech ) .  Śmie j c i e  się 
pano wie  j ak  chcecie ,  nie zatkacie  mi tein gęby ,  (większy  
śmiech) .  Zdaje  mi s i ę ,  iż tu jes t  pe łno  tak ich,  k tó r zy  ż y ­
czą s o b i e ,  ażeby r ząd  nie z m ie n i a ł  zasad,  ale by zmie n i ł  
r c c e .  (Śmiech )  Śmie jc i e  się t y l ko !  a ja  wain powiadam,  
£e was dobro  kr a ju  n ie  obchodzi  i im d łuże j  będz i ec i e  mi 
sie sprzeciwial i ,  tern d łuże j  na złość będ ę  p r a w i ł a  ( śmięch 
o g r o m n y ) .  Dalej  znowu  mówi ł :  » Nies t ety  ze zgrozą  wi­
dzę  że za f i r ankami  z ł e  się dz i e j ą  rzeczy.  Każdego wie­
czo ra -ude rza j ą  się z m i n i s t r ami ,  ale dla k raj u, d la j ego  żą 
dzy ,  n ikt  sobie  g łowy nie psuje:  źle robi ą szanowni  c z ło n ­
k o w i e ,  że nie wsianą każdego  w ieczo ra  i nie odmalu j ą  n ę ­
dzy swoich rodaków.  Jeżel i  k iedy ganią  m in i s t r ów ,  to o-, 
puszcza ją  zawsze właściwy p r z ed m io t  i tyiri spos obem nie 
wy pe łn i a j ą  swej powinności .  Ja  powsta j ę  p rzeciw izbi 
n iż sze j  , bo gdyby ona .wystawiła  m in is t rom r zeczywis ty  
obraZ k ra ju  i wskazała  im cel dążeni a ,  w tedy mini  sl rowie,  
j e że l i  boj aźu  boską  i szczęście k ra ju  mają  p r ze d  oczami 
s t a ra l i by  się lud  odkup ić .  ( D ł u g i  śmiech) .  Ale dzisiaj m i ­
n i s t r owie  b ł ą dzą  w ciemności ,  bo nie mają  żadnej’ skazó -  
wk i .  a O ważności  rolnictwa szanowny mówca w yr az i ł  się. 
w tvch s ł owach:  n Rolnictwo jes t  najobli tszćin ź r ó d ł e m  b o ­
gactwa k r a j u ,  bez  niego wszystkichby nas djabl i  wzięli .  «

wać i 4 °d a ł :  « Uśini e j e i e  się panowie  dowoli ,  j e d n a k ż e  s ł u ­
szność p r zy  mn ie  pozos t ani e .  Ja  powiadani ,  iż wcale n i e  
j e s t  do rz ęcz n i e  śmiąć  się ze s ł ów moich.  Ws zak że  n ie  u -  
daję  nic wielkiego i mam się tylko za szlachcica swego  c h o ­
wu,  a powinność  mo ję  su m ie n n i e  wype łn i am.  T u  wolno 
wam robi ć  co się podoba ,  ale tego j egomośc i  nap r zec iwk o  
muszę  up rzedz i ć ,  a żeby  za i zbą  pa r l amentową  n i e n a i g ry -  
w.rł się ze m n i e ,  t e r az  zaś  oświadczam,  iż on n igdy  nie  
m y ś l a ł  o d ob ru  k r a jowem.  (( T u  mówca p r zew odn icz ący  
izbie p r z y w o ł a ł  p u łk o w n ik a  do p o r z ą d k u ,  lecz on się w y ­
t ł u m a c z y ł  w swo im stylu i r o z p o s t a r ł  się dalej nad  nędzą  
k r a j u .  Smian.o się c iągl e;  k i lka w yra żeń  d o t k n ę ł o  j e d n a k ­
że wielu cz łon ków  p a r l a m e n t u ;  zaczęto g ło śno  wołać  do  
p o r z ą d k u  i mówca p a r l a m e n t u  zwraca ł  znowu uwagę  p u ł -  

| kow n ika  na, n iepr zyzwo i tość ,  l r c z  to wszystko  n i e  s k u t k o ­
wało,  p r a w i ł  zawsze w so o i m  sposob ie ,  a nakon ice  oświad­
cz y ł ,  że jeżel i  go izba i minis t rowie  nie wys łucha j ą ,  uda się 
w pr os t  do t r on u .  —  Nas t ępn i e  z a jmowa ła  się izba b u d ż e ­
tem wydatków na s i ł ę  mo r s ką .  —  Dn ia  8 ma rca  na pos i e­
dzeniu izby wyższe j  nie z asz ło  nic ważnego.  Hrab ia  S t a n ­
hope  do n ió s ł ,  że x i ąże  R ichmond ,  z powodu  s łabości  wn io ­
sek  swój zapowiedz i any w z g l ę d e m  wybadani a  s t anu r o b o ­
tn ików o d ł o ż y ł  do czasu  n ieoznaczonego.

W izbie  n iższej  w dn iu  8 marca  p. S ad l e r  z apowiedz i a ł  
wn iosek  t yczą cy  się ustaw ma jących  na wzg lędzi e p o ­
tworze p i ś mi en ne .  Odczyt ano  bil  w p r z ed m io c i e  woj ska  
mor sk iego ,  poczem izba zam ie n i ł a  się w komi t e t  zasobów.  
Gdy  żądano 18,143 f. s. na u t r zyman ie  m uz eu m B ry t a ń s k i e -  
go; p.  Hu me ubo l ewał ,  że  ono stoi o tworem dla pub l i czno ­
ści t ylko 3 razy  w tydz i eń  i to p r z ez  k i lka t y l k o  godzin .  
P ro j ek tu  podane na wy datki  arrnj  i wzięto pod rozwagę.  Na -  
kóniee  za ję to  się wn iosk i em pana St ewart  p r zez  k tó ry  żą* 
da ł ,  aby pa p i e r y  tyczące się sp r aw  sędziowski ch  w B o m ­
bay by ły  z ło żo ne .  P r zy  g łosowaniu  pokaza ło  się t y lko 
15 k r e s e k  za p r o j e k t e m  a 106  przeciw p ro j e k to w i .  Po z a ­
ł a twieniu  j e s zcze  k i l ku  i n ny ch  mniej  ważnych p r z e d m i o ­
tó w ,  izba od roczył a  się o godzini e drugi e j .

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a  d n i a  18 m a rc a .  —• .
—  De pu tac j a  i zby  dep u t o w a ny ch  l o sem w y b r a n a , k tó r a  
królowi  poda ł a  ad re s ,  sk ł a d a ł a  się p rócz  p r e z y d e n t a  i 
c z t e r ech  s ę k r e t a r zó w ,  z panów: T r o n c h o n ,  ile Saunac  F lou ­
ry  ( z d e p .  C a l v a d o s ) ,  P a iT l a rd -Duc l ć r e ,  F o n t a i n e ,  Bec-  
q ue y  , V as sa l ,  b a rona  L e p p e l l e l i e r  d ’ A n l n a y ,  v i ceh r .  
L e m cr c i e r  , Leo na  L e c l e r c ,  La i sne  J e  Y i l l e v e q u e ,  R o ­
m a n ,  ba rona  Clar ac ,  baroi ia  d e  Cra ssac ,  h r ab i ego  de Choi* 
s e u l , l l e r n o u x ,  H u i n m n ,  v ice li r .  de  Fus sy ,  h r . d e  Cna-  
bo t ,  ma r g r ab i e g o  de  Val ch ie r .  Gazet t e  da P r a n i e  tw i e r ­
d z i ,  że zna jdu j ący  się m i ęd zy  n im i  m in i s t e r j a l n i  c z ł onk o ­
wie ,  nie poł ączyl i  się z d epu t ac j ą  z powodu że ,  ad r e s  nie 
b y ł  i ch  d z i e ł e m ,  i że z a t em p rzy  podan iu  jego równie  j a k  
przy  u ł oże n i u ,  i p rzy j ęc iu  n ie  chcie l i  mieć  żadnego  u-  
dz i a łu .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  — S u k n i e  pożyczane .  —  Popas .  
Gliłopiec s i u d u k u t o w y  czyli  Z a k l g i a  w kaczkę  k s i ężniczka  

' n a  Ordynacki iem .

f V  D R U K A R N I  G A Ł Ę  Z  O IDS  K I E  G O [  H O M P .  P R Z Y ,  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  i l l .


